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wychodzi 2 ruzy tygpd11iowo we Środy- i w Soboty przed })Oludnieu1. 
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Spisek rusińsko=pruski 
przeciw polakom 

Redaklur "Dziennika berliliskiego" 
p. li'rnnciszek .k'.rysink, znalazJ się zbie
giem okoliczności w Lem szczęśliwem 
po!ożeniu, że mogt opublikować "·i elki 
r.biór tajnych dokumenlów centrali ber
litiskiej „Ostmarkenvereinu". Doku
mcnly le dolyczą przedewszyslkie111 
dwuch spraw: slosunkn „Oslmarken
vcrei nu" do tn tejszego spoJeczcństwa 
polskiego i do rządu pruskiego, wy
kazuje zależność urzędowej polityki 
p1·zeci\\'polskicj od zamiarów i dzialań 
Jrnkatystów-dotyr.zy powtóre slosunku 
„Oslma1·kenvereinu" do rusinów, wy
kazując, że są cri.lkowicic narzędzicm 
w r~ku hakatystów i robią obroty po
lityczne w Galicji i w Wiedniu ściśle 
wedlug marszrnty berlińskiej. 

Dla braku miejsca nic możemy 
szczególowo przytoczyć licznyc:IJ do
kumentów wyjętych z rewelacji p. K1·y
siaka, a podanych przez pisma war
szawskie. Ograniczymy się na przyt0-
czeniu dla p1•zykladu nit'których lylko 
dokumcnlów charaklrryzuj;:icych sto
sunek rusinów, prusaków i rna1·jawilów 
do polaków. 

Związki dobroci 
(Dokończenie). 

Zobowiąże się mówić zawsze pra
wdę i przyznawać się szczerze do 
wszystkich złycll uczynków. Zobowif1-
że się nie krzywdzić nigdy ani czfo
wiekn, ani zwierzQcia, szanować i ko
chać wszystko, co żyje opuszczone i 
bezbronne". Chlopcy uczy)i siQ. Od
tąd i oni na l eżeć będą do stowarzy
szeni.a, które nauczyciel nazwaJ Ligą 

Do brnci. Prz ysląpiło zaruz szesnastu; 
ośmiu powiedziało, że się namyślą, że 

zapylają rodziców. Po miesiącu rlo 
Ligi Dobrnci nalP.żeli chlopcy Z.C' wszy
stkich klas szkolnych, a po l'Okn we 
ws:ąslkiclt szkolach Boslonu by.ly Ligi 
Dobroei. Nie można bylu poznać 

dawnych niesfol'llych ch lopców: stali 
się poważni, uczynni, dob1·zy. Da\\'
nc fig li', obrzucanie karnieniAmi, pia
skiem, oblewanie wod:i kolegów i 
przechodniów, wyśmiewanie się ze źle 
ubranych bic<laków, przedl'zcźnianie 

kalek - uslAlo. 

Przeciwnie. Na każdym kl'oku 
można było zauważyć, jak dzieci sla
r11j;~ się czyni(~ dobl'zc. Idzie wQglarz 
ulicą. Toczy w gorę swój wózek na-

Ze sll'ony ruskiej .delego\\'any byl 
między innymi do roboty antipolskiej 
ksią,dz grecko - katolicki llanyckij, ze 
strony niemieckiej wyslępujc prze\\'aż
nie główny kierownik T-wa H. K. T. 
p. Tiedema11 i jencralny sekl'etarz lej 
korporacji Bovenschen. 

I tak dnia 27 września 1903 r. 
podała arcy ha ku lyslyczna "Scldesische 
Zeitung" wiadomość, że zanosi się w 
sejmie galicyjskim na zawiPszeniC' bro
ni między rusinami a polakami, 

Przernzilo to zarząd glówny Tow. 
H. K. T. w Herlinic, klóry nie mógl 
zrozumieć, skąd rnsini., klórzy dopi0r1J 
co z nim zawarli p1'zy111ierze zacz.cpnC' 
przeci"· polakom, mogliby "Jaśnie w 
lej chwili pogrzrbać siekierę niezgody 
na gruncie' gnlieyjskirn. \Vystosowal 
więc dnia 7 października 1903 roku 
ene1·gicznc zapyl:mic do IIanyckiego, 
klóry wtedy rnieszkal we Lwowie pl'zy 
ul. Ormiańskiej N2 2, aby im zał'az w 
imienin rnskiego Komitetu narodowego 
zfoży.I oświadczenie, jak się rzecz ma 
z owem zawieszeniem b1·t ni. 

rTanyckij w liście z dnia 10 pa-

ładowany węglem. Ledwie µosnwa 
się naprzód. \Vylęża wszystkie sily. 
Pot sp.lywa mn z czoJa po czarnC'j od 
węgla twarzy. Nagle spostrzegli go 
wracający ze szkoły uczniowie. Sześ

ciu najstarszych śpieszy do węglarza 

z pomocf!:. Schodzą z chodnika na 
ulicę, chwylaj11 za dy ·zr. I, ramionami 
podpiernją wózek, któ1·y toczy się ra-. 
źniej pod górę. Węglarz nie umie 
wyjść ze zdzi\\·ienia. Myślal w pir.r · 
wszej chwili, że czeka go przepra\Ya 
z wesołymi ulicznikami, którzy goio\Yi 
pt'zewrócić jego wózek i ciężką mu 
wyrządzić krzywdę. A tu nagle taki 
objaw miluści i. mi losierdzia nad jego 
starością i ciężką pracą.. Gdy byli na 
gól'ze, chJopcy zapylali, czy ich pumoc 
potrzebna dalej. Węglarz podzięko

wał. Zdjęli czapki i chcieli odcho
dzić, gdy robulnik popl'osiJ o pozwo
lenie nśeiśni~cia irn rąk na znnk po
żegnania. Ch lopey podali r~cr i szczy
cili się później sadzą, klóni na ich 
rękach zoslala. 

. 
Nauczyciele szkoły bosto11sklcj 

napisali o Lidze Dobroci w piśmir 11a
nc1.ycielskiem. Wiadomości obiPglu ca

.lą Arnel'ykę l'ólnocm) i we wszystkich 
prowincjach wncl. zaczęto zakladać Li
gi Dobroci. Dziś należy do Lig Do-

ździernika 1903 '" datowanym z Hu
dna pod Lwowem (kiedy Len ksiądz 
by! wlnści\yic w swojej parafji?) uspo
koi! obawy swego berlińskiego ::;ujusz
nikn w słowach: 

"W odpowiedzi na cenne pismo 
panów z dnia 7 października donoszę, 
że niema zawieszenia broili między 
rusinami a polakami. Dopóki tylko 
trwać będzie polska niewola (polniscbe 
Knechlschafl), dopóty mowy niema o 
zawieszeniu bl'Oni". 

Nazajutrz, 11 października, ra
portuje llanyc:kij do Berlina: 

"Dnia 7-go października mieliśmy 
posicd zenie szerszego komitetu: do k tó
rego z calego kraju należy 30 mężów, 
klore zalwierdziJo plan komilelu wy
konawczego wysylania rubolników (ru
siilskich) do Niemiec i wejścia w po
l'ozumienie z niemieckiemi polityez11e„ 
mi Towarzystwami, dajf).c zarazem 
mandal, ażeby uawiązać jaknajściślrj
szy związek z. niemcami ". 

A dalej donosi ten ksi~1dz katolicki: 
"Obecnie obraduj<} w sejmie lwow

skim nad prnjeklern prawa w sprawie 
nll'udnicnia robotnikom wolnośei prze
siedlania się. Rusini je j1·dn11k zwal
czają, ponieważ pro,jC'kt opracowany 
jest na korzyść polskieh wielkich wJn
ścicieli ziemskich, ktÓl'zy przez wy
chodzlwo robotników l'U Skic:h cierpieć 
będf!, na bnik sil roboczych". 

Niebawem spiskt1wcy od slów 
przechodzą do czynu. Przyjaciele ru
sko- huka tyslyczni urz11dzają zjazd w 

braci w Sianach Zjednoczonych Ame
ryki Pólnocnej siedem miljonów dzieei. 

Ligi Dobroci zaczęJy za przykln
dem Ameryki po\Ystawać i w innych 
krajach. NajpiPrw w Anglji, później 

we Frnncji. Wszędzie dzieci obowią
zujf]. się nie klnmać, mówić prawdę, 

być szczerymi ze sobą i z nauczycie
lami, co dzień czynić coś dobrego w 
Slkole, albo w domu, względem kole
gi, rodziców, slużących, przechodniów, 
żebł'aków, w1·eszcie wobec zwierząt, 

ni.e męczyć psów, albo kotów, prosić 

wożniców, aby nic bili koni i l. d. 
We Francji w szkoJach, w których 

islnieją Ligi Dobroci, zapl'Owadzono 
kl'Zyuki do listów; w ka~.dej klasie 

:1.najduje się skrzynka, do kto1·ej ucz
niowie wrzucają karlki. z wiadomością 
o dobrym uczynku. speJnionym przez 
kolegę. Wiadomość powinna być nie 
podpisana. 

W szkotach fru ncuskich są lekcje 
moralności. Na najbliższej lekcji nau
czyciel otwie1·a skl'zynkę, wyjmuje no
tatki, układa je, wylicza najlepsze uczyn
ki i llomaczy uczniom, dlaczego le, a 
nie inne uważa za najlepsze. Ci, co 
spełnili dubry uczynek, nic otrzymują 
żadnej nagrody. \·\)starcza im, gdy 
nauczyciel pocbwaliJ uczynek, nic oso
bę, klóra go speJniJa. 

Bel'litiie, aby ułożyć plan p1·zyszłej 
kampanji przec:i\\ polskiej. 

Wynika to z naslępującego listu 
Hanyckiego du Zarządu gJównego ha
katystów w Berlinie (.M żurnalu o,867 
H Jistop. 19013 r.). 

Lwów, 4-go lisl)pada 1903 roku. 
".lWi.elmożny Panie! Dziś już pe

wnie wybrani będą delegaci, którzy 
mają jechać do Berlina, aby ustano
wić jednolityUprogram dzialuniu w wal
ee z polakami, a z drugiej strony 
przedstawić odpowiednie projekty re
emigracji niemców z Galicji do Nie
miec. (Ta reemigracja zrobiJa fiasko 
i jej miejsce zajęło wychodzlwo rusi
nów do Niemiec. Przyp. aut.). 

"Ponieważ jeden z panów byl n ie
obccny, będę mógJ dopiero 8 lisl. do
uieść, kiepy przyjedziemy. 

"Pozostaję z najglębszym szacun
kiem Hanyckij". 

Na szczególną uwagę zaslu~uje 
nasb~pujący lisl, a raczej ukaz Tiede
mauna do rusinów: 

"Berlin, 22-go grudnia 1901 roku. 
Polecone. Do rusińskiego Komitetu na
rodowego we Lwowie. 

"WiPlce Szu n O\\ ni Panowie! Dn. 
11-go grudnia odbyla się w Berlinie 
kunferencja glównego zarz11du niemiec
kiego T-wa wschodnich kresów i jPgo 
µro" incjonalnych kierowników. w któ
rrj bral lukże udział ks. pr< b. Jlnuyc
kij z Zimnejwody pod Rudnem w 
Galieji. 

O pewnej szkole dla dziewrząt w 
Bordeunx (81 rdo) 11auczyciE·lku opo
wiada, że odkąd zaJożo110 tam Ligę 

Dobroci, zauważy la że starsze dzie\\ -
czynki opiPkują się z nadh yczajną 
pieczoJowilością mJodszemi, powta1·zają 
z niemi zadania, w dnie świ~lcczt1e 

schudzą się, aby z mniej zdolnemi po
wtarzać lekcje. 

• Pewnego dnia, opowiada la sama 
uaul·zyci.elka, wesoła i krzykliwa szkola 
stala się nagle spokojną i poważną. 
Mija dzień jeden i drugi-spokój i po· 
waga ll'wają dulej. Nauczycielka zdzi
wiona nuglf]. zmianą, pyta o powody, 
dla których dziewczynki przestały się 

bawić, nie biegają, nie hałasują. Sły· 

szy w odpowiedzi, że jeden z nauczy
cieli, zamieszkaly w sąsiedztwie, jest 
umierający. Dzieci należące do Ligi 
Dobroci, uważały, że powinny w ten 
sposób wyrazić wspóJczucic swoje dla 
przewodnika, któ1·y cale życie swoje 
poświęciJ ich kształceniu. 

Nie wiem, czy w szkołach polskich 
istnieją Ligi Dobroci, których czlon
kowie Hlarają się kształcić i doskona
lić, nic wyrządzać nikurnu krzywdy 
i nic pornin:1ć żadnej sposobnośd nie
sienia pomocy innym? 
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.Przy tej sposobności omówiono 
szczególowo w d!uższycb obradach 
opnjcz sprnwy przeprowadzenia ro
botników rusińskich do Niemiec, także 
inne sprawy, klcire tak dla narodu ru
si1iskiego, jak i dla sprawy niemieckiej 
wielkiej są doniosłości. 

.Ks. prob. Hanyckij, któremu za 
jego interesujące infonnacjc o stosun
kach w Galicji obowiązani jesteśm: 
do wielkiej wdzięczności, opowie Pa
nom bliższe szczegóły o rezultacie na
szych obrad" i L d. 

.Prosimy Ledy Punów raz jeszcze 
we wlusnym Waszym interesie bardzo 
usilnie, ażebyście ani chwili nic zmu
dzili i możliwie ' najbliższym czasie 
powołali do życia nieodzownie konie
czną organizację. 

„Z najgłębszym szacunkiem Zarząd 
główny Niem. Tow. kresów wschodn. 
Il. v. Tiedemann, prezes. Dr. Boveu
schen. sekl'etarz. 

"Lwów, dnia 19 lutego 1913 roku. 
Wielce Szanowny Panie Scholtz! W 
odpowiedzi nu list Pański z d. 15 b. 
m. przysyłam Panu niniejszl'm obraz
ki, o któl'e Pan prosiL Co dzieje się 
z dziełem iluslrowanem, kl.óre .Ost
markenverei n u chciał wydać pod ko
niec 1912 roku? Obieca] mi Pan swe· 
go czasu egzemplarz. Rz:i,dowi au
slrjackiemu ruch polski zaczyna teraz 
działać na nerwy. Ale duchów, któ
re sam wywolal, teraz się pozbyć nie 
może. 

"Pozostaję zawsze z przyjemnoś
cią do usług Pańskich. 

„Z wiernoniemieckiem poidrowie
niern uuiżony W. Feuter. 

Berlin, dnia 22 lutego HH3 roku. 
Wielmożny pan W. Feuter, sekrelar?. 
konsula lu we Lwowie. Ces. niem. 
konsulat. 

"\Vit>lce Szanowny Panie Feuter! 
Dziękuję uprzejmie za il l'otogralje. 
Zechciej Pun odwrotną pocztą donieść 
mi, jakie kolot·y ma cho1·ągiew niepo
dległości i jakie bal'wy mniej więcej 
mują innt' cho1·ągwie polskich nal'Odo
wych towa1·zystw. Dalej, jakiego ko
loru są kapelusze i mundury skautów? 

.z w iernonie1nieckiem pozdrowie
niem Scholltz. (-ekretarz berliński biu
ra hakatystów). 

Dnia 16 maja 1913 t'. wystosowat 
sam wódz "Ostmarken vcreinu" Tiede
mann z Jeziorek do dyrektora mini
sterjalnego w pruskiem minislerjum 
rolniclwa, wyżsiego radcy regencyj
nego dr. Hermesa, obszerne pismo z 
prośbą o roczną subwencję rządową 
w sumie 12,000 marek na utworzoną 
przez siebie przy pomocy hakatysty
cznego berlil'1skiego Landbanku nową 

instytucję p. t. .Centrallstelle zm· Be
schal'fung von deutschen Ansiedlern 
und Feldarbeitern u. 

- Prze pani, Staś dzisiaj cosik 
grymasi, nie może spać. Możeby ... -
Pani Halina odwrócila głowę. W uchy
lonych drzwiach sypialni widlJiala 
ztnars:wzon<i twarz niani jej dzieci 

- Nic rnu nie będzie. Jadl zadużo 
na kolację. To przejdzie. Możecie 

odejść, - przerwa/a zła że jej przeszka

dzuj;1 w ubieraniu się. 

.Miała jechać na bal masko\\"y. 
pojrzaln na zegar, wskazówki ukazy

wały dziesiątą. 

Po chwili narzuciwszy na siebie 
cudny w swej bieli strój westalki, pię
knu, usmiechnięta, szczęśliwa wycho
dziła z sypialni. 

W takt leniwych tonów Straus
sowskiego walca wiruje westalka w 
jasnej jedwabnej masce na twarzy 

Silne ramiona rosJego beduina ob
jęty jej kibić i kołyszą ją lekko mia
rowym i ruchami. 

G A Z E T A P A B J A N I C KA. 

Na utrzymanie tej instytucji prze
znaczył Landbaok od siebie 10,000 
marek, „Ostmarkenverein" 2,000 ma
rek. 

.r ako cel Centrali określił Tiede
mann w piśmie do ministerjum .spro
wadzanie niemieckiej ludności rolni
czej (Rueckwanderer) z Galicji, Wę
gier i poł11dniuwej Rosji, aby ich o
sit>dlać w polskich dzielnicach i pow
strzymać napływ sTowiańskich obieży
sasów u. 

Na ten cel ma rząd od siebie wy
znaczyć rncznie 12,000 marek, bo Cen
trala chętnie będzie odda\\·aJa przyby· 
szów Komisji kolonizacyjnej jako osa
dników i robotników rolnych. 

.Za granicf-!: będzie .Ostmarken
vereinu udawał, że to jest czysto pry
watne przedsiębiorstwo, fok że rząd 
będzie móg! zawsze oficji:dnie się Cen
trali wypierać". 

Dnia 7-go października 1903 ro
ku szerszy komitet wykonawczy rusi
nów z całego kraju - jak opiewa od
nośny dokument -- uchwalił urzędo\\·e 
przystąpienie do hakatystów. 

Na robotę polityczną ks. Hanyc
kicgo rzuca cliarakte1·yslyczne świal!o 
następujący list, skierowany wprost 
do glównego wodza ho.katy p. Tirde
rnana. 

Katowice, 15, I, 1910. Jaśnie 
Wielmożny Panie! Laskawe poparcie 
przez Wielmożnego Pana moich usiJo
wa11 dla pomieszczenia robotników ru
sińskich w Niemczech wydaje już o
woce. 

.Rusini , wzmocnieni przez obieży
saslwo ekonomiczne, podejmują 7. po
wodzeniem \\'alkę z polakami. Poufnie! 

"Jaśnie Wielmożny Pan przypomni 
sobie może moje slowa: „Polakom na
l eży wydać bitwę w Galicji". To się 
ob ·cnie sprawdza: Skutek byłby pew
nie już piękniejszy i większy, gdyby 
się było dalej pracowało w tym kie
runku. Na narodowym gruncie powi
nien być rnch obieżyi,uski rusinów do 
Niemiec roiwinięty i prowadzony. 

n .Ta wiernie trzymam się moich za
sad i ponieważ agitacja wśród rustr 
nów w celu wywalania rucltu obieży
saskit>go do Niemiec ogólnie jest prze
prowadzona i ponieważ liczba rusiń
skich obieżysasów, jakkolwiek nie jest 
jes·lcze petna, ale do połowy już zo 
stala ctopl'Owadzona, przeto chciaJbym 
przepl'owadzić moją zasadę i jedn11-
cześnie dalej ją rozprowadzić, t. j.: 
.polakom wyclac wojnę na tylach, tak
że ze strony litwinów, biaŁol'llsinów j 
rusinów w Hosji. 

.Odpowiednie organizacje ju:i. ist
nieją. Potrzeba tylko odpowiedniego 
kierownictwa i poparcia, aby je do
prowadzić do pełnego życia i dziala-

Biały burnus fa.Idami materji złą
czył się z misLernymi zwojami sukni
okrycia, i na tle oślepiającej bieli 
odbija się jedynie szkarłat rumieńców 
i cień kruczych włosów tancerki i tan
cerza. Oboj& upojeni czarem harmo
nijnych dżwięków i wirem zawrotnym 
walca szybują myślami i uczuciami w 
złudnej krainie zapomnienia i rozkoszy. 

Ale orkiestra przestaje grać. 

Taniec przerwany. .Tednak urnk 
ta1)c<1 nie przestaje wywierać wplywu 
na młodą westalkę: w uszach brzmią 
jeszcze tony p1·zecudne, a w gtowie 
czuje jeszcze wir rytmiczny wolnych 
pólko li. 

Wsparta na ramieniu zgrabnego 
beduina wchodzi do przyległego do 
sali pokoju i znużona a upojona pada 
na fotel. 

Elegancki beduin szepcze pó.lglo
sem do uszka jej namiętne wyznania, 
ona rozbawiona odpowiada na nie ka
skadą Sl'ebrnego śmiechu. 

-· Marno, mamo-szepce pólgJo
sem Staś usiadłszy na !óżP.czku. Pa-

nia i do konsek\Yentnego przeprowa
dzenia. 

~Ze sprawą tą zwracam się do Ja
śnie Wielmożnego Pana z najważniej
szą prośbą, abyś ją Pan ująJ w swoją 
doświadczoną i silną rękę i pro wad ził 
ją jako sprawę .Ostmarkenvereinu". 

.Mogę Jaśnie Wielmożnego Pana 
tylko zapewnić, że sprawa uwieńczo
na będzie pomyślnym skuLkiem, że ja 
całą siłą będę dla tej sprawy praco
waJ, i że w najwyżej 10-15 lalach 
doprowadziniy do zupelnego wy!ącze· 
nia polaków z · ruchu ohieżysaskiego 

do Niemiec i że w len sposób posta
ramy się o wyschnięcie źródła, z któ
rego (czerpiąc) polacy stali się wiel
kimi i potężnymi. 

"Pozostaję z najglębszym szacun
kiem zawsze najwdzięczniejszy i naj
odda1iszy Hanyckij, rnsiński proboszcz. 

Pan Tiedemann był wielce ui·ado
wany tym listem i natychmias t tak od
powiedział: 

Berlin, 21 stycznia 1910. Do 
przewielebnego proboszcza Hanyckie
go w Katowicach, Górny Szlązk. 

"Waszej Przewielebności szacowne 
pismo z dnia 15-go b. m. przeczyta
łem z największem zainteresowaniem. 
Ku mej żywej radości przekonałem 

się z niego, że Pańskie niezmordowa
ne usiłowania zwalczania pod wzglę

dem ekonomicznym naszego wspólne
go wroga, zorganizowanych polaków, 
przez wyparcie przez rusinów pulsko
galicyjskicb obieżysasów, wydato już 
uchwytne owoce. 

n Rozumie się samo pl'ZCZ się, że 
jestem chętnie gotów i nadal popie
rać uf.liłowan-ia Pańskie ze wszystkich 
sit i prnszę dla tego podać mi w Lym 
celu obszP.rne Pa1iskie plany i zara-
7.em objaśnić, w jaki sposób .Osl
markenverein" może Pana w I.em po
pierać. 

.Ze znanym szacunkiem Waszej 
Przewielebności najuniże1'1szy 23. lo 
znaczy: Tiedemann. 

W innym li ście flanyckij dziękuje 
jencralnemu sekretarzow i hakaty za 
przystany malerjal: 

N-1· żurnaln 4067. Katowice 9 
lipca 1905. Wielmożny Panie! (Wo
hlgeborener (siei). 

„Serdeczne dzięki za przysJ·any ma
terjał. Zostanie on znakomicie wyzy
skany przeciw polakom w Ualicji. (Es 
wit'd ausgezeichnel gegen die Polen in 
Galizien uusgenutzt). 

.Proszę o przysłanie jeszcze jed
nego egzemplaria .Polenstimmen" i 
dwu egzemplarzy brnszury "Poleming". 
Po jednym egzemplarzu zall'zymam 
dla moich prac, a dl'Ugie wyślę do 
Lwowa 

.Będzie to wydruko1rane w gaze
tach i wyzyskane. w len sposób, że u-

trzy szeroko olwartymi oczkami przed 
sieb ie i widzi nianię siedzącą prą nim. 

Niania drzemie. 

Staś chre przechylić siQ aby oba
dzić jq p1·zez dotknięcie rączką; ale 
tak mu się nie chce ruszać. 

Głowa cięży mu. Czuje w niej 
jakby uderzenie mtolkiem i taki dziwny 
szum w uszach . .Tak woda kiedy pły
nie po kamykach. 

W gard le tak sucho i coś ktnje to 
z jednej to z drngi"j .strnny. Staś po
!yka ślinę i czuje dotkliwy l:lól. Aż 

glówką szarpie i wzdycha ciężko po 
przeJknięciu śliny. Zdaje mu się że coś 
obcego dostało s i ę do krtani i nie prze
puszcza przez nie nie tylko śli ny ale 
nawet utrudnia oddychanie. 

Chrc mocniej odetchnąć znowu, 
i porywa go si lny suchy kaszel. 

Glowa opada mu na poduszki ch!o
piec poczyna tkać. 

Zbudzona ze snu niańka nachyla 
się nad dzieckiem i czuje żar jaki odeń 
bije. !Gadzie pi·zezornie dłoń na czole 
chłopca i kiwa zaktopolana głową 

Po chwili zapylujP, czy go co nie 
boli, na cu ch łopiec wskazuje rączką 

dowodni się, iż polacy w Niemczech 
mają większą wolność prasową aniże
li rusini w Galicji. Każdy polski o,r
tykul zostanie wyzyskany dla rusi11-
skich stosunków. W ten sposób na
sze gazety obronimy przed konfiskatą 
a bardzo oslro wystąpimy przeciw 
polakom. 

• .Jeżeli u panów znajduje się ma
terjal, ilu.strnjący, co polsk ie gazely 
piszą przeciw Pl'Usom, proszę mi go 
także przysłać. Chciałem sobie odpi
sać ustawy Towarzystwa Marcinkow
skiego, lecz śpiesząc się z odesłaniem 
materjatu, zapomniałem je odpisać, 
proszę tedy przysJać mi odpis ich. 

..Jeszcze raz serdeczne dzięki i pl'O
szę wszy.stko, co moglibyśmy zużyć 
\Yspólnie przeciw polakom, przysłać 

mi, a wszystko zostanie zużyte prze
ciw polakom. 

nZ najgłębszym szacunkiem Hany
ckij. 

.P. s. PrnszQ o wiadomość, gdzie 
obecnie przebywa Eks<.'elencja major 
von Tiedemann. W przyszJym lygo
d niu będę w Berlinie, mam wiele do 
omówienia. Prawdopodobnie przyje
dzie lakże przewodniczący 1·usiJ1skirgo 
komitetu narodowego." 

Z innych sprnw poruszanych w 
dokumentach na uwagę zasługuje list 
głównego przywódcy hakaty, Tiede
manna, do komandora protestanckie
go zakonu .Joanitów, księciu Dubna w 
Schlobitlen, w Pl'Usach wschodnie.li. 
Tiedemann prosi, aby „.laśnie oświe

cony książę" poslaraJ się o ?.budowa
nie szpitala w Sapotach i tak między 
inoemi motywuje Len projekt: 

„Istnieje zamiar parafji kalolii-kiej 
w Sopnlach jednocześnie ze spn wa 
dzeniem szarytek, zbudować szpita l w 
m11iejszym stylu. Atoli jPst powsze
chnie znanem, ~e szal'ylki stoją pod 
wpływami polsko-kalolickiemi, tak, ie.: 
trzeba się obawiać, iż będą onr poi.
szczy ty niemieckich katolików. W Sa
potach :i.yje okola 6,000 katolików, w 
tem 1,500 polaków. 

.Przez zbudowanie katolickiego 
szpitala: wzmocniłoby się jeszcze wię
cej tamtejszych polaków. Czterech le
karzy, zdeklarowanych polaków, j.est 
stale czynnych w Sopatach, a cieszą 
się statern poparciem przez prasę pol
ską. Polacy, juk wiadomo, już daw
no zamierzają w Sopolach utworzyć 
swoją domenę i uzyskać dla sielJie 
punkty oparcia w północnych Kaszu
bach. Pol.skim kuracjuszom co rok 
przypomina s ię polskie morze i roda
ków, mieszkających na jt>go wybrzeżu, 
i~hvskazuje im się na to, że b!:!zpośre 
dnia styczność z kaszubami wzmocni 
ich świadomość narodowri,. TP.i akcji 
dJ'użc•j Nitmcy nie mogą się bezczyn
nie pl'zypatl'ywać. W danym przy-

na gardło a następnie .i na gtowę i 
cichym, ocbrypl·ym glosem pl'Osi o wo
dę. 

A kiedy stara kobiela podaje mu 
i nachyla szklankę do usleczek jego, 
macza wa1·gi w wodzie i próbuje 
napić się. 

Lecz nieudaje mu się to: większa 

część wody wyplywa w chwili połyka

nia z powl'olem pl'zez nos; kilka za
ledwie kropli dostaje się do krlani. 

W bolesnym skurczu rzuca się 

chlopiec na łóżeczko i cicho lko.jąc 

szepce: mamo, mamo.„ 

Z przechyloną w ly! głową z ol
wartem i wargami siedzi n westalka" w 
malym foteliku i siucha. 

Nachylony nad nią „beduin" s tłu · 

mi onym głosem szepce zaklęcia i prośby. 

~alf. 
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padku chodzi o to, aby uprzedzić ko
la polsko-katolickie budową niemiec
kiego szpitala w Sapotach. Niemcy 
w Sapotach, blagając o pomoc, zwra
cają oczy na zakon Jon.nitów, na naj · 
dawniejszego bujownika za niemczyznę 
w::ichodnio-kresową. Zbudowanie szpi
tala jon.nitów w Sopotach byloby dzie
!nm cbrześcijańskiej mi!ości bliźniego, 
a jednocześnie stanuwiłoby rloskonulą 
pJdporę rlla sprawy niemieckiej. Szpi
tal zakonny z personelem pielęgnia
rzy i calem swem gospodarstwem 
wzmocniłby i podnióst życie ni0micc
kie". 

„ L'Etoue Belge", ll'p!ywowy dzien
nik belgijski, poświęca dluższy komen
tarz sensacyjnym rewelacjom o taj
nych robotach hakatyzmu. \Vyj aśnia 
on trnfnie, że potężny "z ,Yi ązck kre
sów wschodnich" poslanowiJ za jaką
bądź cenę nie dopuścić do zgody pol
sko-ruskiej w Galicji, uby w Len :;po
sób polaków galicy jskich ciągli~ osla
biać i odebrać polakom pruskim o
parcie, które dotychczas znajdowali ' u 
swych l'Odaków pod berłem auslrjac
kim. Chodzi o to, aby upadlo jed
no z głównych og·nisk życia polskie
go, promieuie,1ące na wszystkie zabo
ry, l. j. Galicja. Rusini są narzę 
dziem hakalyslów, którzy wyzyskują 
ich nienawiść du polaków dla celó\r 
pruskich. 

A Lernz nieco o mal'jawilach. 
W Poznaniu rezyduje Dr. Leo We

gene1· wybitny dzialach i , pisarz haka
tyslyczny, członek głównego zarządu 
.O.slmarkenvereinu". 

Do tego wpływowego w hakaty
zmie męża dotarli marjawici z lfróle
stwn. Pol:;kiego z prośbą o pomoc pie
niężną, jak o tern świadczy nn.slępują
cy li st tegoż dr. Wegenera, wyslosu
wany do glównego zarządu „Oslmar
kenvcreinn" z poparci1~m prośby wy
słannika zdegenerowanej pod wzglQ
dem polskości sekty marjawickiej: 

Dr. Leo Wegencr, Poznań, przy 
Bramie Bel'lińskiej 3. 10 maja 191i3 r. 
Do Niem. T-wa kresów wschodnich w 
B 1rlinie W. o2, Beyreutherslr. 13. 

Dziś byl µ mnie ducl10wny Józęf 
Pągowski ze Zgien:u, któL'Y jesl pr~y
wódcą marjawilów w J?obce. .MarJa
wici wystąpili z \V'ielkicm powodzeni.em 
przeciwko kalolicko-polskiemu Kościo
lowi za co poln.cy ich teraz ekono-' . micznie jaknajostrzej zwalczaj::i,, mrn-
nowicie odmawiają im kredytu, gdzie 
lo tylko możliwe. Marjawitom odma
wiają liczni gospodarze mieszkań. Z 
lego powodu byli zmuszeni budować 
domy - domy komornicze - nu dole 
sklepy (składy) lub warsztaly rzemie
śluicze. Na Le lo domy szuka więc 
p1„,boszcz Pągowski hipoteki. Chodzi 
Lernz o to, czy byloby możliwem z 
Niemiec oln:yma'Ć pieniądze. 

Ponieważ marjawici muszą, mem 
zdaniem, ze wszystkich sil być popie
rani przez niemców, podobnie jak ru
sini przeto przyrzeklem panu Pągow
skiemu pt·zez jego U.umacza(!!) zasiQ
g1~ąć oapowiednicb informacji i Pl'OSZQ 
niniej.szem Niem. Tow. kresów w:;chod
nich uprzejmie, aby mi w Lem było 
pomocne. Wegener. 

.Jeszcze rnz więc, a obecnie lak 
nie,,;podlliewanie, marjawici zumanifes
to wali swe stanowisko wzglQdem spo
!eczeńsL wa polskiego, nic z jego do
brem niemające wspólnego, a posuwa
jące s ię aż do wrogiego wysląpieuia. 

.Tak już donosiliśmy, prokuralorja 
p. Krysiakowi wytoczyJa proces, „Ost
markenverein" zaś wyrlal' okólnik za
rzucający mu, że do Lajnych dokumen
tów H. K. T. doszekl "przekupstwem 
i. kradzieżą". Na lo p. ' Krysiak od
powinda, że odpisywal tylko kolejno 
dokumenty, niektóre l'otografowaJ, po
czem dochodziły one do miejsca prze
znaczeniu i znajdujq s i ę obecnie na 
swojom miejscu. 

Wszystkie malerjaly dotycz11ce lej 
spr a wy ogłoszóno będą w całości w 
osobnej książce wraz z fotograficzne
tni podobiznami rfijkopisów. 

Przyjaeiół 11Gazety Pabja~ 

niekiei" prosimy o jednanie 
nam prenumeratorów. 

GAZETA 

KA LE ND AR Z Y K. 

Wsch. słońca g. 8 m. 1 O Wsch. księż. g. 1 m. 40 

Zach. „ g, 4 m. 03 Zach. g. 7 m. 14 

Długość dnia g. 7 m. 53. Przybyło 19 m. 

Dziś : Agatona i Wilhelma 

Jutro: Honoraty i Hygina. 
Poniedziałek: Arkadjusża i Modesta. 

Wtorek: Weroniki i Glafiry. 

KRONIKA§§§§§§§§~ 

§§§§§§MIEJSCOWA. 

Warszawskie Tow. Literatów 
i Dziennikarzy Polskich nadcsJ.alo 
nam lisl w klól'ym zawiadamia że: 

Sekcja polska Muzeum przemysłu mię
dzynarodowego w Brukseli {Union des 
Associalions internalionales) zw!'ócilu 
się do Zarządu Tow. Literat. i Dzien. 
Polskich z prośbą o pośrednicl\\'o w 
dostal'czcni u kolekcji wszystkich pism 
i e;zasopism polskich, wychodzących 
w Królestwie Polskiem, nn. Litwie i w 
Cesarslwie, po dwa egzemplarze. Je
den egzemplarz danego pisma czy cza
sopisma umieszczony będzie na wysta
wie w ogólnym zbi.o.rze, drugi pójdzie 
do Muzeum prnsy, połączonego z in
slylutem międzynarodowym. 

Sekcja polska uzyskała w .Muzeum 
międzyual'Odowem w Brukseli olbrzy
mią salę , w klól'ej zgromadzone będą 
na sla lc wszelkie okazy, mogące zobta · 
zować slan naszej wspólczesnej kultu
ry i dać o niej dokJadne pojęcie · za
cb,idowi. Dział' wydawniclw perjodycz
nyc:h, rozlożouyc:h w spusób poglądo
wy - zajmować ma jedno z ważnych 
miejsc i świadczyć o żywolności na · 
szcgo dziennikarstwa i publicystyki. 

Prnglląc wypeJnić życzenie Sekcji 
Polskiej, zarazem z laką dokJadnością, 
aby w kompletowanym zbiorze nie by
!o pominięle żadne pismo lub czaso
pismo polskie z naszego kraju, Tow. 
Literalów zwraca siQ i do nas z pro
śbą o nadeslanie Ll'zech egzęmv tarzy 
"Gazety Pabjanickicj". , 

Dwa egz<'mplarzc będą wysiane dO' 
Brukseli, jeden zaś dolączony do kom
pletu, jaki. Tow. Liler. i Dzicn. Pol14, 
w Warszawie pragnie pl'ZY t.rj oka:lJi 
nt\\'orzyć w swyeh zbiorach. 

Zebranie organizacyjne kółka 
rolniczego odbędzie się jutro L. j. cl . 
11 b. m. o godz. 2 po południu w sn.
li Tow. Sporlowego pt·zy ul. Bocznej. 

Można przewidywat\, że zaintere
sowanie organizowanem obecnie· zrze
szeniem będzie duże. .lu~ teraz do i
nicjatora kółka ks. kan. Swinarskiego 
nadchodzą lisly traktujące o lej spra
wie. Jeden z obywa leli staromiejskich 
porusza w lakim liście różtie b\llączki 
ich gospodarstwa rolnego i lak swój 
lisl kończy: 

.Dajcie radę gospodarzom, jak 
mają upn1wiać ziemię, aby jaknajwię
ksze plody wydawala, gdyż jej nie 
przybywa, a nas coraz więcej. Aby 
szkodników ulamować, by owoc doj
rzały sprzątnąć, a nic zniszczyć go 
zawczasu. Zdaje mi się, że zdrowe 
ziarna padną na lliemię dobrą i bło · 
gos ławiony owoc wydadzą". 

Pabj. Tow. Nauk. .Tutl'o o go
cizinic 5L/2 wiecz. w sali Domu Ludo
wego odb<Jdzie się odczyt dyrektora 
Slowarzyszenia Emerytalnego p. \{a
rola Woyciechowskiego li Warszawy 
na temal: „Zabezpieczenie emerytalne 
pracowników prywatnych". 

Odczyt ten posiada duże znacze
ni1~ dla szerokich kół licznych u uas 
prncowników prywatnych. 

Teatr. W nadchodzący ponie
dzi~dek łódzka Ll'Upa Tt'aLJ'u Polskiego 
pod dyrekcj}1 p. Bolesławskiego wysta
wi u nas w Domu Lndowym 3-aklową 
komedję Engła p. t. „Siostra Helena''. 
Początek o godz. 8 wiecz. 

Zabawy świąteczne. W lrzeci 
dziet\ świat Slow. Ilaudlowców m·za
dzilo ,,ch~inkę" dla dzieci, po klórcj 
cztonkowie SLowarz. Roboln. Chl'ześc. 
odegrali ".Taselku", wieczorem zaś 1·oz~ 
poczQla się zabawa taneczna w .sali 
p. 1 legcnbal'la Lrwająca do rana. 

W sali Tow. Spol'lowego odbyla 
się .choinka" u1·ządzona przez Stow. 

P A B J A N I C KA. 

„Sp0tem" dla dzieci cztonków T-wa. 
Na zabawie obecne były niezwykle 1i
cine zastępy doroslych i dzieci. 

Pabj. Tow. Cyklistów. Na po
siedz~niu Za1·2~1du Pobj. T-wa Cykli
slów postanowiono urządzić bal \\' sa
li W-go Hegenbarta w rlniu 31 Slycz
nia r. b. dla czlonków ich rodzin i 
zaproszonyclt go :ci. Poza tern roz
patrywatlo sprawy bieżące Tow. 

Z fabryk. W tkalni mechanicz
nej S. Kantora przy ul. Warszawskiej 
jHk o tem donosiliśmy w swuim cza
sie fabrykant przed dwoma tygodnia
mi wymówił pracę wszystkim Lkaczom 
przewidując iż nie b~dzie miał zamó
wień. Obecnie po uply,vie uz1Jaczo
ncg0 Lcrminu oznajniil iż praca ma 
Lrwać 11 godzin dziennie l. j. od 'i rnno 
do 7 wiecz na co rubolnicy się zgodzili 
i nadal pracują wszy ·cy 

- W fabryce Barucha i S-ki przy ul. 
askiej rnbolnicy w czwarlrk porzuci

li prncę z powodu różnych nieporząd
ków a mianowicie: z puwudu uieregu
łarnych wypJaL, bardzo częslego za
Lrzymywania fabryk dla braku węgla 

i L. p. niektórym robotnikom zalega 
tygodniówka 6- 8 tygodni. 

-· W tkalni mechanicznej M. Stahla 
przy ul. Nuwej. Fabrykant obniży! 

pJacę zarobkową wobec czego robol
nicy zastrejkownli lrcz po dwn tygo
dniowej przerwie nic nie uzyskawszy 
nic powrócili do pracy w ubi0gly 
czwartek. 

Nasze chodniki i bruki. ,Jedną 
z bolączek naszego miasta, o klórej 
już parokrotnie pisaliśmy \\' rnku ubie
g~yll), jest brak jakich kol wiekb,1dź usi
fowa1i w celu ułożenia chodników be
Lo11owych, Lam gdzie ich jeszcze niemu 
dol~d. Sprawa la od bardzo dawna 
ulknęla, a nasze przypomnienla, jak 
zwykle Zl'esztą, nie zwracają na się 

uw.agi magislralu. 
Brnk ów między innemi daje si~ 

odcmwać obok terytorjum, należącego 
do firmy "Krnsche i ł!;nder", a m1a
nbwicie, począwszy od szkoły Tow. 
Akt:. Fl. ' Kindlera, aż do Górki. Może 
dobry począlek zrnbiony w lym mlej
śću, · skłoniłby prQdzej wtedy i miesz
~a.11ców Uórki do przedłużenia chodni
kow w dalszym kierunku i mianowicie 
aż do stacji kolejowej, co doprawdy 
jest rzeczą nics.lychanie pilną i pierw
szorzędnej wagi. \Vogóle o doprowa
dzenie calej ulic:y La::ikiej pod każdym 
względem do porządku powinuo się 
c'iągle wołać! 

.T eszcze gorzej wygląda lo po stro
nie p1·zeciwnej. Pod kościołem jest 
wp1·a wdzie chodnik, ale tak wadliwie 
ulożony, że slale na nim błoto panuje, 
a Lo z Lej racji, iż na wyżej poJożo
nym i niezabrnkowanym placu, między 
chodnikiem a parkanem kościr.lnym 
slają furmanki, sk<1d wszelkie nieczy
slości na chodnik ściekają . Zabruko
wanie lego kawalka nie byloby lrud
nem, gdyż kamienic, klóre moż11a by 
użyć w lym celu, jak się dowiadujemy, 
są na cmenlarzu kościelnym. Zapewne, 
byloby ·najlepiej, gdyby wogole fur
manki pod kościołem nie slawa!y, ale 
jest lo już po czQści zależne od lego, 
iż w pobliżu niema rynku, o której lo 
sprnwic niebawem szerzej pomówimy. 

Gdy zuś minąć obok Jeżącą ulicę 
Boczną, niemarny na terenie miQdzy 
nią a ul. Lutomierską już nni chodni
ków, ani brnku, lecz formalne bagno, 
przez które przejście suchą nogą jest 
absolutnie wykluczone, A jest to wszak 
gnrnt miejski. 

Dalej, przejście wpoprzek ul. Lu
tom·ierskiej i Letniej (należących znów 
do gminy, aczkolwiek tworzą bezpo
średnią calość z resztą miasta), jest 
w ogóle uniemożliwione, nie mówiąc 
już o samy~h Lych ulicach niezabrn
kowanych i przedstawiających sobą 
każda wielkie cuchnące bagno. 

Możemy sob ie wyobrazić, jakie 
wrażenie odbicl'U obcy przybysz jadą
cy z kolei wieczorem przez bal'dzo dlu
g:1 uiicę zabloconą. ciemn11, bez chod
ników, bez jednego drzewka, gdy widzi 
dale.i ni zabrukowane ulice, pomimo 
względnie porządnych dornów i bro
dzących po nich mieszkai1ców 60 ly
siącznego mia:;lal 

Trndycyjna zagranicą "polska go-

3. 

spodarka" nie polrzebuje jaskrawszego 
pn:ykladu, lylko, źe nieslcly nie wina 
w tym samego społeczeństwa. 

Sprawy te koniecznie domagaj:1 
się jaknajszybszego uregulowaniu , juk 
ze względów ugolnyc:h, lak i sanita1·~ 

nych i magistrat powinien podjąć w 
tym kierunku inicjalywę jak najener
giczniejszą! 

Z sądu. Sędzia pokoju w tych 
dniacłt skaza! T. Niedzwiedzkiego, W 
Kobył<>ckiego i B. Kub i ka na 6 mie
sięcy więzi0nia za kradzież sw101 z 
chlewa 11aleźąc<>go do Tekli Koryrkirj 
na folwarku GóJ'ka Pabjanicka. 

Echa wykrycia bandy zbójec
kiej. Dalsze docl11 dzeni e i rewizja 
w l'ożnych dzielnicach miasta 1Japro
wadzil'a władze policyj11e na ślad kry
jówki, w której znajdowali się ucze
stnicy bandy zbójeckiej, o wykryciu 
której donosili śmy w śr1 dQ. 

Areszlo1\ ani zostali: Wladyslaw 
~\obyl0cki, .Michał Woltysiak, Sla11i sław 
Zuber, Henryk .JobsL, 8LPfan Zi~·mba, 
.Józef Meisner, SLanislaw Dudek, }1 el iks 

· Miszczak i Edmund Bedna1·ski. 
W miPszkanin ich znaleziono: że

lazne brelszta11gi, zapasy fowaró\Y, po
chodzące li rabuuku , ornz 4 blankiety 
paszportów. 

Wszystkich aresztowanych o ~adw
no w więzieniu. 

Z Kraju. 
- Powołując się na wyjaśnienie 

seuatu, uberpulicrnajsler warszaw:;ki 
wydal policji rozkaz, ograniczaj~cy 

nieco dolychczasową jej dzia!alno:;Ć. 
Pulecił mianowicie, żeby zaniechała 
egzekucji u pol'ęczycieJi na rzec·z lu
wa rzysl w pożyczk ow o-oszczędnośc:io
w J ch, dzialających na mocy ustawy 
normalnej, gdy poręczyciel oświadczy ; 
że Lerrniu jego poręczenia uplynąl. 

Towarzystwa pożyczkowo-oszczę
dnościowe wniosly o Lu znżall•nic i 
minislerjlltn skarbu zażą<lulo otlwoJa
nia powyższego rozkazu, wyjaśniając, 
fo po1·ęczyciel może wysl<!pić sądow
nie przeciwko egzekucji, jeżeli t0rmin 
poręczenia uplynąl; lecz oświadczenie, 
złożone policji, me wstl'zymnje egze
kucji, o ile nie jesl poparte wyrnkit>m 
sądowym. 

- Z dnia 1-1- b. m. obowiązywać 
będą nowe prawidla sprzedaży spiry
tusu denalurowanego. Nowe pt'awidla 
pozwalają na wolną sprzerlaż wszędzie 
i każdemu spirytusu .skażonego jedy
nie w slanie stalym w blaszankach z 
oznaczeuiem wagi i firmy. 

- W ubiegJ:! sobotę odbylo si~ 
w Liskowi1,; otwarcie picrn szej szkoły 
rolniczej gubernii kaliskiej. 

Wyklady w szkole rnzpoezęly się 
w poniedziałek, d. 5 b. m. Wykłada 

ne będą kursy hodowllrnc, klóre trwać 
będą trzy miesiące, po nich rozporz
ną się kursy 7-miesięcznc mleczarskie. 
Zgłoszeń nadesłano 79, a ponieważ 
miejsc jesl tylko 40, kandydaci zdają 

konkursowe egzaminy. 
Kieruwnikiern szkoly jcsl inżynier 

D1!browski. 

- Lekarz-dcolyslka Mosza Szapi-
1·0 uzyskala pozwolenie wladz 1ia ot
warcie w Konsłanlynowie lecznicy zę
bów. Będzie Lo pierwszy lego l'Odza
ju zaklad leczniczy w Konslanlyuowie. 

- Z okazji swego czlerdzirstole
cia Lubelskie Towarzyslwo Lekarskie 
organ i z uje w 1'. b. w Lub li uie 06ól ny 
zjazd lekarzy prnwincjonal11ych Kró
leslwa Polskiego od d. ~1 Maja do 2 
czerwca. 

- Z Herliua donoszą, że ol'iaro
dawcą, klory podaro\\'al miastu lforli
nowi 5 milionów marek na założenie 
szkoly dla 1nłodzieży w Gnrnwaldzie, 
jesl b. l'abrykant kaliski, p. (~mil Rep
phau, Len sam, który of'iarowa1 mius
tu Kalis:oowi 500000 rb. 11a szkoly i 
szpital. P. Repphnn, po zlikwidowa
niu swych inlet"esów (fabl'yki sukua w 
Kaliszu i cukrowni w Zbiel'sku) zamit·
szkal z małżonka w Chnl'lultenhuq~u 

pod Berlinem. Pp. Rcpphanowit: są 
bezdzie\ni. 
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+ Dzienniki wiedeńskie polwierdza
ją wiadomość o ucieczce glo ś 1wgo bo
lwtera prncesn rusińskiego I\abuliuka · 
Oskarżony on by!, wraz z L80 wspólni. 
kami o podburzanie przee;iwko wła
d:wm pmisllrn uuo;lt·jci ckiego i o zdra
dę tanu, juku . dążący p rzy pomocy 
hr·. Bobl'yriskiego do tc~ni, 11 l1y Ll'1·ytu
rja austrjaekie zamicszku ł c pr1.L'z ru si-
11ó11· ob1·z;1dkn wschodniego udel'I\ n~ 
od Austrji i wcielić do p:111stwa ro
syjskiego. Do urzeczywistnienia tej 
idei dążyli oni pt·zez podniecanie do 
buntn za pomocą. wydrukowanych w 

Lym celu proklamacji i broszur , które 
rozrzucali na jnnn:1rkach, otlpustnch 
i L p, 

-t W J>aryżu zae;zyn;1 \Yc:h odzie 
w za,,;to si.wa ni c 11011 a moda kt biern: 
mianowi eir p011cz• e; liy zostaj:) wyru
go\Yane , a ł ydkę po11· yż<'j bnc-ik::t ma
ją. upasyw:d kr-.yżuj:1t: C' siQ w st:1żki . 
Ciekawa 1·.1,rez ezy 1lłuda .o bnn żont'j 
nóżki dojchic i cłu 11as? \V każdym 
razie, chyba nie w zi mie. 

+ W calej poł'udnio\Yej Francji 
panują wielkie mrozy. \V Burgund.ii 

) 

o G 

"i' Zakład Wyrobów Kotlarskich 
!!l 
~ Miedzianych i Metalowych oraz 
Przedsiębiorstwo Studniarskie 

O. Girszmana 
Pabjanice, 

ul. Zamkowa róg Bocznej N'11 700. 

Buduję rożnego l'odzaju aparaly dl a far
biarni, bielników i wyk01icza lni. == Kolly 
wszolkicb konstrukcji miedziane i żelarnP. 
Kumunikncje wodne I paro\\«? rur mi ecłzia
nrch i żelaw ye;h. 

Wszelkie reperacje. 

Ł o s 

~==~~~SKLEPOM ŁOKCIOWYM WSPÓŁDZIELCZYM =========·=~ 
POLECA SIĘ HURTOvVA SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WEŁNIANYCH ~ 
ZGIERSKICH i LÓDZKICII FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
DAMSKIE i DZIECINNE, NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA.~ 

EO M U N O W A S I L E \JU S KI, == ł O O Ź, Kąt n a 3 6. 
I ••:=:=:=:=:=:===:::=::=:=::=::=::=::=:=:===:==:=::::===:::===:==:n:• •• ma 

..,- Nowe Modele na 1914 rok! Nowe Modele na 1914 roki --.W 

= Chrześcijańska = ,,Stan i sł a wa'' 
Praco.wnia Gorsetów p. f. 

---
PABJANICE 

ZAMKOWA N11 17. 

Gorsety „Stanisławy" 

nadają piękność natu
ralnej figurze, zacho
wują klasyczną I i n j ę; 
ich miękkość i gibkość 
odpowiadają wszelkim 
wymaganiom hygieny. 

Przyj mu.ie 110 przefnso
uown11 i11 i reperacj,i. 

.1111 li 111 111111111111 

:: PABJANICE ·· 

ZAMKOWA N'11 17. 

Pracownia posiada du
ży wybór gotowych gor
setów, oraz antigorse
tów, napierśników, na
biodrników, brzusznych 
pasów, leniuszków, sze
lek do prost. trzym. się 

Z poważaniem . 

---

S. Skowrońska. 
'!Hillllllllllllllllllllil11110!lllllllllll 

l Ceny Gorsetów od 2 do 25 rb. I droższe I I Ceny Gorsetów od 2 do 25 rb. I droższe I 

,_.., ......... „........................... :: 

HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 

Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalno-Spoiywczych 
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-14) 

PABJANICE, ULICA DŁUGA M 44. 
I>o](•<Ht !'!!izn.11ow114•.i I>n.ulic•zno.1;"i po"·yższe nr'Lykuly 
"v un,j lepszy1u ł:o"flt11ulut i V\'yhol'ZO JH> counch niz)liola, 

~~~!!!!i!!!!!!!!!!!!~!!!l!!!!!!i!!!!~~~~!!!!!!!i!~~!!!!!i!!!!!!l!!!!!~~ 

wskazuje termom etr 15 stopui poni
żej zera. W Sai nt Cata rin e kilka o
sób, klórr poszJy do Ja sn po rll'Zt·wo, 
zm11rzlo. W okol icy Cluny gn1 · nj ą 
wilki. Również w talC'j J liszp;.111ji Ja
je :;ię W<" znaki mróz . W Madrycie 
tcmpL·1·utura spad la do 12 slop 11i po-
11\:i.0.i zPra. vVodoc:i:igi zamarzJ y. l 't· 
nlic-ach i pl:itar-11 M:idrylu nmi1· s1:<:zo-
11 r Pą picic1' dla ludzi 1.1 zd011111ytl1. 
Zm al'zlu na ulicac)1 tn.ed1 m<,:Żt~.y;:n i 
dwi e kobiely. W Turcl (w A ragonji) 
Lcmpera l.ma obniżyla się aż do 19 
stopni. 'V Asturji pociągi ulkllęly " ' 

z E N 

śn i egach. Pl'owincje pomarańczo·w e 
1 Walencja i Anoa luzja pokryte są ś nie -

gic in. Tnkż e póJnocne "Ybrz r• żf' Al'r )
ki zagrze ban e jesl w ś 1iiC' g u. 

I 

+ Li~a 11 arodcma żeglugi na pr -
wicl1·zn0j \ \°e Ji'rant.:ji zt1mi1 l'Ztl zorgo
nizować lul ru' i-upl1.1110\-ry przrz C' n/f! 
dlug1 1 ść Al'1·yki. Misję t.ę µon1czo110 
lolniko\\ i Ve11dri11es·u\\·i, kt<'>ry 11iC'da 
w110 przy lt•t.:ial z Paryżu do Kairu i 
zt:~d ma rozpocząć lot dalej. Prze
strzeń ta wynosi 10 tys. kilometrów. 

A. 
„"'"" ............. „ ............... „ ....................................... „„„„ .... „ 

lYieahaniazna lYianuf. fabryka wyrobów bawełnianyah i półwełnlanyah 
J. SZOSTAKA w TUSZYNIE 232-52-8 

GŁÓWNY SKŁAD w LODZI ul. PIO'.I.'RKOWSii:A J"lj'l? SI. 

POLECA: Skórę angielską, Kaneja, Kolorado, Belma, · Kolomhja, Strajgan, OubleL Transwal etc. 
ł..,. Ceny bardzo nizkie . Sprzedaż hurtowa i detali!!!!; 

L_ 
Tak, jak pan czyta I 
to ogłoszenie, tak 
czytaliby inni pań• 

skie ogłoszenie. u I 

f NOWO· OTWORZONY 

SKLEP OALANTER.YJNO ·"' 
N O R. V M B E R. S K I.,.:, 

lYI· cEurcnowsl{A i s-ka ~ 
ŁÓDi, ANDRZEJA 2. 
Poleca po cenach nlzkich, sta tych galanterję, 

trykotaże, wstążki. halki, zabawki dziecięce, kar
ty poc,towe oraz resztki jedwabne na bluzki . 

UWAOA: Wielki wybór haftów zagra nlcz. _) 
i krajowych po cenach konkurcn<.yjnych. 

„ ...................................... . 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 85. 

KUBS"i SPECJALNE 
I) Kurs tkactwa, 2) Hurs na maJstrńw tkackich. 

Czas nauki 1- 3 mlesłqce. + Opłata 20- 50 rb. 

Oo mlocląo ro opoozyn~ 0!9 nowy kur:. 
............................. „„ ... „. 

Magazyn Mebli stylowych 

L. S Z Y MAŃ S KI i S-ka 
Łódź, Andrzeja M 2. 

Mam honor zawiadomić Sz. Kiijcntelę 

że magazy n swój prze niosJe m z ul. 

Piotrkowski t'j N2 I J 7 na uli cę AN
DRZEJ A N2 2. Jednorześnie nadmie
niam, że pos iadam na składzie duży 
wybór mebli ~tylowych 

Z poważani em 

L. Szy11-..n1't,.;ki. 
Skład Mebli, 

a -

.M 2 ŚWIĘTO· JAŃSKA M 2 - !!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!li 
I :lAKŁAn rn,EKTROTECHNICZNY 

Wład. JAWORSKIEGO/I 
Po•inda na skład zie wszelkie materjaly I 
wc hod zt\CC w zakres e l ek trycznośc i. :: 

Ceny najniższe, Ceny najnltsze. 

Dom murowany 
do sprzedania lub wydzierżawienia 
w powiecie Łaskim w Gminie i we• 

wsi Dłutow przy kościele. 
Miejscowość na le tnisko bardzo odpo

wiednia, w blizko śc i las, łąki i rzeka. 
Wiadomość na miejscu u w I aścici<::la T 

Gajdy. 267-3-1 

Plac z Domkiem drewnianym do spi.·ze-
dałlla, 

4000 lok. kwad., dwa fronty do budowy 
Wiadomość w redakcji . 

~=~~ 
NAUKA HAFTÓW - li\l2J 

OR.AZ INNYCH RĘCZNYCH ROBÓT ~ 
Lokojo ood!lonn!o w godoin~oh popol\ldn. 
:: CEl-IY PRZ1STilPNE :: 

ELŻANOWSKA, FABRYCZNA 12 m. 10. 
234-13-4 

~=~ 

::
1
::
11 

==::::= ! ! U W A G A !! ==::==::;;;::111
::: 

i'lehle nnjtnnioj s11rzcduje nowo
otworzony magazyn Wł. ltomłszo· 
wskleg·o w Ło1lzi, l'iotrkom1ka 116 
I ]Jiętro fro11t. Posiada na s kładzie 
w wielkim wyborze sypialki ma
honiowe, dt;bowe, stołowe pokoje 
sa lony, gabinety. Elegan ckie urzą
dzenia do kuchni, a także pojP.dyl'i
cze meble. szafy , kredensy, stoły, 
biblioteki, bieliźniarki, otomany. 
leżanki. lus tra, krzesła dębowe i 
fotele, słupy, żardinierki. etażerki 
wieszadła białe do przedpokojów 
z lustrami . ł'1ihrycz11y Rkłnd łóżek 
metalowych, wózków i welocype
dów dzie cięcy<'h , foteli dla chorych 
wanien, lodowni ara?. krze se ł l?ię
tych, ))O conncl1 fabrycznych pier
wszorzędnych fabryk krajowych . 
W niedziele i święta maga?.y n ot
warty cały dzień . Mieszkańcy Pa
bjanic czyniąc w moim składzie 
zakupy otrzymują zwrot kosz tów. 

Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 

czy w Lodzi prosimy powoływać si9 na ogłoszenia 

umieszczane -vv „Gazecie Pabjanickicj". 

....- Od soboty 10-go do poniedziałku 12-go Styaznia demonstrowane będą wspaniałe obrazy ..._ • 
!gN! !~%! il~;~j_j il3.~! i:~rn !!%! i:~·ł/1; DZ I EN N I K GAUMONT A, kronika ostatnich wydarzeń. !?N! 8~~! !!~B !!:Ni !N\! !N~! !NJ! 

Za Redaktora Wydawbę St. STEFAN. 

Student z Pragi 
Olbrzymi dramat (fantazja) w 6-ciu częściach, 2000 matrów HANSA EWERSA. W głównej roli znakomity artysta PAWEł WEGENER 
Zmiana programu we Wtorki I Soboty. - Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wlecz. w niedziele i święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja: 

iiiii 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 

!!!!i 




